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b NOWY STATEK POLSKI. 


Na zdjęciu naszym najnowsz y :polski statek rybacki 8/3 „Uezary” 
asność Towarzystwa ',„Pomerze” który onegdaj.po raz pierwszy zawi 
* Rął do portu gdyńskiego. 


REGI ME IEC WWE WAWY 


PŁYNIE STATEK 


Płynie statek | Raz z Warszawy, 
przez rzekę przez Wisłę, to znowuż z Krakowa, 
Piękne on Wam . gdzie nad rzeką 


pozdrowienia przyśle — smocza jama się chońa, 


gdzie to Wawel 
wyniosłymi szczyty, 
dumnie strzela 

pod same błękity. 
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Przyśle także pozdrowienia 
z Gdyni 

bo i tam nasz statek 
popłyniel 


Z nad polskiego morza 


Bałtyku —- 
bez liku! 


przyśle on Wam pozdrowień 


<> Zm aż i 0 "ZP 202 00 02 0 ŻY 


Wielki dzień 


— Prędzej, Tadek, prędzej, mu- 
simy się spieszyć żeby zdążyć przed 
ósmą do szkoły — mówił Zygmunt 
do młodszego brata który śr.czył 
razelm z nim po rozmokiej drodze. 

— Ja idę szybko — odparł Ta- 
dek — tylko nogi mi grzęzną w 
błocie. 

— To dawaj teczkę, będzie ci 
lżej. 

— Dziękuję, nie jest taka cięż- 
ka, sam ją poniosę. 

Ale dalszy opór na nw się nie 
przydał, gdyż Zygmunt wyrwał 
teczkę z rąk brata i nie zatrzyna- 
jąc się zakomenderował: 

— Za mną marsz! 

Tadek przyśpieszył kroku i na- 
śladując głos brata powtarzał cu pe 
wien czas: A 

— Prędzej, Zygmunt, prędzej. 

— Uważaj, bo zginiesz — vdpo- 
wiedział Zygmunt i wydłużał krok. 

— Dobrze, dobrze tylko oddaj mi 
przedtem moją teczkę, w której isat 
chleb. ! 

— Widoczzie cały bochenek, bo 
nie mogłeś udźwignąć — mówił ze 
śmiechem starszy brąt. 

Tak rozmawiając doszii do toru 


kolejowego, za którym widciiałą wio 
ka i budynek szkolny. 

— Już niedaleko, może; awol- 
nić... 
— Ale teraz Tadek powtarzał... 
— Prędzej, Zygmunt, prę... 
Nie dokończył jednak, gdyż brat 
przerwał mu nagle okrzykiem: 

— Patrz! 

Tadek spojrzał na tor w kierun- 
ku wskazanym, lecz nie szczególne 
go nie zobaczył. 

— (o? 

Zygmunt w odpowiedzi szarpnął 
go za rękę i wskazał jakiś ctelnny 
punkt na torze i biegł w tym kio- 
runku. 

Tadek nic jeszcze nie rozumiał 

Domyślał się tylko, że Zygmunt. 
musiał coś ważnego zobaczyć, więc 
podążył za nim. | 

Po chwili zatrzymali się obaj. 

Ulewa, która szalułą nad ranem 
podmyła w tym miejscu tor. Żwir 
popłynął z wodą. Podkłady, pozba- 
wione oparcia, przesunęły się razem 
z szynami załamując na przestrzeni 
kilkunastu metrów prostą linię toru 

— Widzisz? — mówił szybko Zy 
gmunt — tor jest uszkodzony... Mu- 
simy coś Zrobić... 


m pa 
Z p a 
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— Ale colu. — szepnął kezrad- 
nie Tadek. 

Zygmunt nic nie odpowiedział. 
Myślal. Nagle zwrócił się gwaitow- 
nie do brata i zaczął mówić urywa- 
nym głosem: 

— Trzeba natychmiast zawiado 
mié stację... Szybko... zaraz, gdyż 
dziesięć minut po ósmej przyjeżdża 
pociąg osobowy. Nie mamy chwalki 
do stracenia biegniemy..,, 

Rzucił teczkę na ziemię i ruszył 
pędem naprzód. Tadek za nit. 

Na zakręcie wśród zielonych 
drzew widniały budynki stacey jne. 

Wpatrzył się w nie Źystuunt i 
zwiększył tempo biegu. 

Prędzej, prędzej... 

Obejrzał się i zobaczył biegnące 
go w niewielkiej odlegossi brata.— 
Na twarzy wystąpiły mu rumieńce. 
" Dyszał ciężko, ale nie usiawał. 

— Już moedaleko — powtarzał. 

Jeszcze „kilometr. 

Zdążą, zdążą... muszą zdążyć. 

Tadek czuje coraz większy cię- 
Żar u nóg. Chce przyśpieszyć kro- 
ku, lecz nie może. 

(W. oczach robi mu się ciemno... 
Zaczynają wirować jakies punkci- 
ki, Jest ich coraz więcej... wię te]. 

Jeszcze chwilę biegnie i na wpół 
omdlały pada na ziemię. Podnosi 
głowę i widzi, że Zygmun: biegnie. 

On zdąży... 

Raptem na zieloną kępą drzew 
Pojawiają się kięby dymu. Pociąg 
Wyrusza ze stacji. Jak przez sen 
słyszy Zygmunt sapanie lokcmoty- 


Pociąg tymczasem nabiera roz- 
Pedu i zbliża się do chłopca. Jest już 
aleko... 
. Za późno... Co robić?.. 
| :- Zygmunt zrywa gwałtowvie ka- 


potę, wbiega na nasyp 1 zaczyna 
nią wymachiwać. 

Drugą rękąwskazuje za siebie. 

Maszynista na pewno zauważy. 

Boże! nie widzi.. Pociąg pędzi 
szybko... i „R 

Już mignęła lokomotywa, dudnią 
wagony... 

Tymczasem Tadek, który pozo- 
stał w tyle, podniósł się i zsbaczyw- 
szy z daleka ruchy brata począł ro- 
bić to samo. Stał na boku nasypu 
i wymachiwał zapamiętało. .: *edy, 
zaś ujrzał, że pociąg minął Zyguun 
ta, zrozumia.ł że to on muii go za 
trzymać, choćby z narażemem wła- 
snego życia. 

Skoczył na szyny... 

(oś zgrzytnęło, szezęknęło i po- 
ciąg raptownie począł zwalniać bie 


gu. 

Maszynista widząc poprzedniu 
Zygmunta sądzi ł że jakiś łobuz po 
zwolił sobie na głupi żart, i nie 7a- 
trzymywał pociągu. Ujrzawszy jed 
nak drugiego chłopea, w dodatku 
stojącego na szynach, domyślił się, 
że musiało zajść coś ważnego | za- 
czął gwałtownie hamować. 

Pociąg stanął. Wyskoczyli Fule- 
jarze. a pasażerowie  wyglądańi 
przez okna. a k 

— Co się stało, co się stalo? — 
pytali wszyscy ciekawie. 

Tadek zdyszanym głosen: zaczął 
opowiadać o podmytym torze. 

Natychmiast kilku kolejarzy wy 
ruszyło naprzód, by zbadać uszko- 
dzenie. Poszli z nimi Tadek i Zvy- 
munt, który zdążył już doties do 
pociągu i uzupełnić opowiadanie 
brata. 

Gdy doszli do fatalnego miejsca 
i ubadali stan toru, kierownik dru 


, 


„W 


żyny konduktorskiej uosiował yi 
chłopców. H 
— Widzicie, moi kochani, Wirty 
nie wy, leżelibyśmy pod szczątki uni 
wykolejonego pociągu. DUtatowali- 


ście życie nie tylko nam, al> i tym 
„wszystkim pasażerom, którzy 
dzą teraż w wagonach. 

— Brawo, zuchy, brawn, brawo! 
— powtarzali inni i serdeczne dzię 
kowali zawstydzonym chło, corn, 

Kiedy wrócili do pociągu 1 wieść 


Ple- 


Dzieci huculskie ze szkoły powszech 

nej w Rafajłowej składają wieniec 

na mogile poległych Legienistów w 
Rafajłowej. 


WYPPYPYGYĘFOYYG 


| wania miejsc, 
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o minionym niebezpieczeństwie ro- 
zeszła się wśród, pasażórow, wszy” 
scy rzucili się do Tadka i'Zygmam 
at, by im podziękować. 

Obdarowywano ich słodys'amtu, 
drobnymi prezentami, ściskunc ma 
łe dłonie... 

Ktoś pytał o nazwiska, ktoś in: 

ny fotografował, a wszyscy, wdzię 

czni za ocalenie, mówili między £0* 
bą tylko o nich, 

Ghopcy stali jak urzecz:ni. l 

Wreszcie starszy, Zygmunt, wy 
szeptał: i ET, 


— Myśmy tylko zrobili to, co 3 


nas należało. 

Po chwilowym postoju konduk" 
torzy zaczęli nawoływać dn zajme- 
gdyż pciąg wracał de 
stacji. Stamtąd miańo przysłać te 
botników do naprawy toru. 

Chłopcy żegnani radosn;mi oktzy 
kami odeszli powoli do szkety, 

W drodze nie rozmawiali prawie 
zupełnie: każdy oddzielnie roz08* 
miętywał swe szczęście į radość 28 
spełnionego czynu, który uralcwa 


| życie tylu ludziom. 


, "To.był naprawdę wielki dzień W 
ich życiu. 

Do klasy woszli pod konięe drk 
giej lekcji. EC 

Pani zdziwiła się bardzo, gay% 
nigdy nie zdarzało się, by Zygmunt 

i Tadek przychodzili tak pó. Gao. 

Ujrzawszy jednak . pops; „plano 
błotem, ubrania i zmęczóne n jedno”, 
cześnie rozradowane twarza domy” 
Slita się, że coś niczwykłogo musie 
ło ich snotkać. 

— Cóż wam się stało, chlepcfi 
że tak późno przychodzic137 

Oni chwilę milczeli..: 


| 


y 


| 


i 


| 
Potem zaczął mówić Zygiuujć | 
W. klasie zapanowała zupołas cins% ó 


$ 
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Dzieci rozszerzonymi oczaini patrzy 
ły na dwuch kolegów, którzy stali 
teraz na Środku klasy... 


5 


- Wszyscy byli z nich dumni, 
Dla całej klasy, dla calej szkoły, 
by to również wielki dzien. 


00-10-0020 0-0-%-0-40-%0-%0-%-0 
Zabawa w zgadywanie 


Na dworze pada deszcz, Pięcio- 
ro dzieci siedzi w pokoju i nudzi 
się, ; 

— Zabawmy się w co -— mów: 
Włodek, najstarszy z dzieci. 

— Ale w co? 

— Ja mam myśl! — wola Wło- 
dek. 

Wtem słychać dzwonek. Przyszli 
goście. 

— Wobec tego, że jest nai teraz 
więcej, zabawa będzie lep zu — po- 
wiedział Włodek. 

— No, ale w co? W: co się bę- 
dziemy bawili — dopytują się dzieci 

— Q(zekajcie, zaraz wam wytłu- 
maczę. Siadajcie wszyscy an krze- 
sełkach o tak, Najpierw. sobie cuś 
wymyślimy. Powiem wam zagadkę. 
Posłuchajcie. Kto to jestł 


— Kołodzieja jestem żona, 
pod Kruszwicą urodzona. 
Grościłam w progach chaty. 
— Rzepicha! — zawołalydzieci. 
dwuch aniołów: skrzydlatych. 
— Bardzo mi się podoba ta 7.a- 
bawa — mówi Hania. — Ja też coś 
wymyśliłam. Poczekajcie, zaraz 
wrong, 7, 

„ I wyszła do drugiego pokoju. Po 
niedługiej chwili otworzyła drzwi 
1 poprosiła wszystkich. Na podło: 

ze dzieci zobaczyły białe przeście- 
radio, a dookoła zielony papier i do 


niczki z kwiatami, Hania zączół 
objaśniać: e 4 


— To białe prześcieradło leżąca 
na podłodze to będzie rzeka, Zielo- 
ny papier i doniczki z kwiatami bę 
dą oznaczały jej brzegi. A teraz Zo- 
sia powie nam jeszcze krówiutki 
wierszyk o tej rzece. 

Zosia zaczęła mówić: 

— Nie ma mnie w Poznaniu, 
nie ma i we Lwowis, 

ale jestem w Puławach, 
Płocku i Krakowie. 

— Wisła! Naturalnie Wisła! -— 
wołają wszyscy. — Kto by tego nie 
wiedział. | 

Dzieci znów opuszczają pokój-— 
Włodek zaś z Jerzym zaczynają u- 
rządzać toś nowego. ` 

Otwierają drzwi. Na Środku po 
koju na stole poustawiane są krze- 
sła i stołeczki, Włodek zavzyna 1n6- 
wié: . ag 

— Te stołki, które tu widzicie, 
będą oznaczały góry. A teraz ja 
wam coś powiem o tych górach: 

— Na południu Polski 

ciągną się wysokich gur szczyty, 
Patrzcie, jakie one piękne, 

jak sięgają w błękity. 

— Tatry! — wykrzykują dzieci 

— A teraz — mówi Włodek — u- 
rządzimy żywy obraz. Ty, Jasiu, 
zostań: będziesz mi potrzebuy, inai 
niech wyjdą z pokoju. | p 

Po chwili dzieci wchodzą do po 
koju. Na drewnianego kocika mala 
go Stasia wskakuje barwnie odzia+ 


G 


ny ulan, Zosia zaś staje przy nim 
i mówi: 

i — Na pięknego rumaką 
dzielny rycerz wskakuje, 

. wskrzesić Polskę —- w duchu 
sobie obiecuje. 

— No, naturalnie, to książę Jó- 
gef Poniatowski — wołają dziesi. 

— A ja teraz wymyślę soś takie 

, że nie zgadniecie tak łatwo — 
odzywa się Włodek. 

— No, col Co? 

Włodek nic nie mówi. bPudszedi 
do kredensu, wyciągnął siamtądpier 
nik, potem wziął kawalek papiera, 
narysował na nim jakąś postać 1 
napisał „Kopernik”, Położył to ra- 
wem na dłoni, wzniósł ją nieco nad 
stołem tak żeby wszyscy widzieli, 
i mówi: 

— Kto mi powie, 

jak się to miasto zowie? 
Jest w nim Kopernik 

i słodki piernik, 

Dzieci przez chwilę milczaly, aż 
dopiero Zosia zawołała: — Toruń! 

awią się dzieci wesoło, nie zau- 
ważyły wcale, że Jerzy wymkuął 
się do swego pokoju.. Po krótkiej 
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chwili otwierają się drzwi. Na drew 
nianym koniku, w płaszezu narzuca 
nym na ramiona, w białym ręczni- 
ku na głowie, siedzi jakas Śmiesz- 
na postać i krzyczy niby Tatar: 

— Atla! Alla! 

Jerzyk wpadł do pokoju tak uie 
spodzianie, że Zosia z początku aź 
się przestraszyła. 

A tu Jerzy 
głosem: 

tańcuj, tańcuj konia! 

— Na krakowskaum hioniu 
Chociaż koń drewniany, 
przecież idzie w tauy. 

— Konik zwierzyniecki! Konik 
zwierzyniecki! —  zaczęii wołać 
wszyscy  klaszcząc głośno w ręce — 
Ogromnie im się to podobakc. 

Godzina minęła jak z bieza trza 
snął, 

— No, dość już tej zabawy na 
dzisiaj — mówi Włodek — trzeba 
wszystko posprzątać i poustawiać 
na swoim miejscu, bo zaraz mama 
wróci i będzie herbata. 

Dzieci z zapałem zabraly się do 


krzyczy groźnym 


sprzątania pokoju. Po chwili nie 
było nawet Śladu zabawy. 
EK "TW NW 


Odpowiedzi Czarnego Wujaszka 


Do Oleńki Szarówny! “ 

Bardzo się ucieszyłem. że prag- 
niesz należeć do naszej rodziny, 

Jak widzę z Twego lustu masz 
szczerą ochotę należeć do nas więc 
myślę, że będzie przyjazna między 
nami. Za całusy dziękuję i pozdra- 
wiam Cię. 

Logogryf Twój jest dobry i u- 
mieszczam go w „utrzence”, 

| Czarny Wujaszek. 


Hallo! — „Halinko z Sosuowea!e 


Z ochotą przyjmuję Uig do rui- 
szego wesołego grona, a więc przy- 
puszczam, że nie będziesz się simi- 
cić. 

Widzę, że jesteś oszczędną co 
jest bardzo ładną cechą charakteru. 
Spodziewam się, że zawsze będziesz 
tak oszczędną jak teraz. 

Go do wycieczki to radzę Wam 


4" 


ię 
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jechać do Krakowa i zwi:dzić 
prastarą stolicę Polski. 


tę 
Wycieczkę do Gdyni tędziecie 
mogli odbyć w klasie 7-ej 


Dobre rozwiązania nadeclali: Ba- 


„entiiczki-pęti 


7 


Pozdrawiam Ciebie i calą klasę 
i zapraszam do naszej rodz.ay tych 
którzy jeszcze do nas nie należą. 


Czarny Wujaszek. 
Ewa ZEE ZET EW ui ZA 


iczki” 


Rysio 


ska Borysława z Sosnowua, 


‘sia Gosiaczewska z Będziaa, Czar- | Włoch z Olkusza, Janina Ślube 4 No 


nooka Zosia z Będzina, Hzlena Zyg 
munótwna z Łagiszy, B>chenck 
Zdzisław z Sosnowca, Cyganik Syl 
wester z Sosnowca, Półturak Cze- 
sław z Sosnowca, Jędruś Głowniak 
z Sosnowca, Oleńka Wyleżyńska z 
Będzina, Morawcówna Luwngina z 
Będzina, Dziunia Burakowska u Bo 
lesławia, Danuśka Widłakówoą z 
Będzina, Irusią Prazakówra -7z Bę- 
dzina, Ela, Mędrkówna z Susnowca 
Halinka z Będzina, Robakówna Zo- 
tia z Sosnowca, Wandeczka Sule- 
Jówną z Będzina, Kazia Kuścielew- 
ską z Sosnowca. Robakówna Miru- 
sia z Sosnowca, Paradowsku Zofia 
„ Dąbrowy, Halineczka Małysowna 
z Sosnowca, Halinka Musielakówna 
% Sosnowca, MichaśsZieniarski z So 
snowca, Lonia Mardyłówna 2 Qrodl 
ca, Staś Laskowski z Sosnowca, Ry 
gielska Barbara z Sosnowca, "! udziy 
! Rysio Krakowscy z Sosnowca, Zię 
bianką Stefania z Kamy* koło Be- 
dzina, Wanda Jałowiecką z Sosnow 
Ca, Zofia Kusiówna z Sosnowca, Ją 
luna Pach z Sosnowca, Jerzy O- 
"*«owski z Sosnowca, Oleńka Sza- 
‘owna z Sosnowca, Stasio Kantor z 
Dąbrowy, Danuta Barylak z So- 
*nowea, Basia Wiblikówna z No- 
*ROwca, Irusia Pfeifer z Będzira, 
Władzio Pfeifer z Będzina, Bugaj- 


snowca, Barańska Janeczka z So- 
snowca, Mała Śmieszka z Sosnowca. 
Zośka Grzybowska z Sosnowca, Ire 
neusz, Kalinowski z Sosnowca, Je- 
rzy Wylężek z Sosnowca, Zygfryda 
Polakówna z Zagórza kuło Dąbro- 
wy, Tadek Kalinowski z Sosuowca 
Hala N. z Będzina, Heniek Nowak 
z Sosnowca, Szarotka z Sosnowca, 
Krysia Petrykowska z Sosnowca, 
Zosia i Lala Lachmiderówny z So- 
snowca, Iza Jagiellak z Zawiercia, 
L, i M. Bugaje z Dąbrowy, Ela 
Mędrkówna z Sosnowca, Irka No- 
wakówna z Sosnowca, Śn'ezyczki z 
Sosnowca, Wiesia Szku'nik z Src- 
snowca, Danka Getlerówna z So- 
snowca, Śmieszka z Sosnowca, Lm- 
lunia Karnecka z Będzina, Kazia 
Kościelecka z Sosnowca, Anusia Pa 
chelska z Grodźca. 

Stasia Kmieakówna z Sosnowca, I 
za Jagiellak z Zawiercia, Iza Pnią 
kówna z Sosnowca, Zofia iotkórv- 
na z Będzina, iłerestykówny Maria 
z Sosnowca, Zastęp I „I łzmyków" 
8 żeńskiej dr. harc. z Sosnowca. 


Nagrody otrzymali: 
Tadek Kalinowski z Sosnowca, 


Irka Nowakówna z Sosnvwcu, Anu 
sia Pachelska z Grodźca. 


i 


Logogryf  * 
uł. Oleńka Szarówna. 


Z niżej podanych sylab ułożyć 
15 wyrazów, pierwsze litery czyta- 
ne z góry na dół dadzą roewiązame 

Znaczenie wyrazów: 1! Gryzoń, 
Ł) Imię żeńskie, 3) Miejscowość ko: 
ło Gdyni, 4) Miasto w Zagiębiu 
Dąbr., 5) Wodospad, 6) Drzewo, 7) 
Król polski, &) Kraj w Azji, 9) Sa 
mogłoska, 10) Osoba występują'a w 


„Ogniem i mieczem” 11) Jarzyna, | 


12) Płyn wydobywający Się z wal- 
kanu, 13) Imię męskie (zdrobm ) 14) 
Płaz, 15) Część świata. 

Sylaby: Ir — Gos — A — So — 
Za —- La ża — wie — mi — or — 
ga — cja — ki — dje — ba — gua 
— ba — me — wiór — lo — — rv 
— nia — in — gło — i — a — rak 
— szek — ka — wo — ra -~ na — 
ry — wiec — ka — bies — ę — ba 
— wa — ka. Yi 

Pierwsze litery czytane ad góry 
dadzą rozwiązanie. 


==] [0 


Łamigłówka: 
uł. Bochenck Zdzisław. 
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znaczene cyframi dadzą ezwiąza- 
zanie. 

1) Odbywają się w niej zabawy, 
2) Widać przez nię Świat, 3) Miesz- 
czą się w drzewach, 4) Inaczej nieo 
dziany, 5) Jest bardzo poż;wny, 5) 
Zwierzęta pociągowe uzywarą na 
Wołyniu, 7) Służy do szy «a, 8) I- 
mię męskie, 9) Inaczej uderzenie. 

——i— 


Kwadrat magiczny 
„uł. Longina Morawcówna. 


da ma 
kara 
amar 


jaj d 


Litery w kwadracie ustawić w 
ten sposób, aby utworzyły cztery 
wyrazy, dająee się czytać pionowo 
i poziomo. 

Znaczenie wyrazów: 1. Ziemia 
zamieszkała, 2. Przysługa mcralnu, 
3. Imię męskie, 4. Nora. 
GROOUUOGUWUOGOG 


Uśmiechnij się 


— (o słychać, panie Kact.. Cze- 
mu pan ma taką zmartwioną minę 

— Mój syn doprowadza mnie 
do szału... 

— (o jest... 

— Wszystko robi odwrotnie niż 
„ja mówię. - 

— To mów pan odrazu odwrot: 
nie, to on będzie robił też odwrot- 


W powyższe kwadraciki należy | nie, czyli tak, jak pan chce... 


wpisać odpowiednie wyrazy według 
podanego znaczenia. Kwadtaciki u- 


BBOGGDOUGOGUZD 


